N= 49, 


Sobota—8 (20) Czery Czerwca rea 1885 roku. roku. 
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Prenumerata Ogłoszenia 
w Radomiu: Za 1 wiersz druku lub jego 
oczniewą "5, 0. . % rs. 4 miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Bołroczni6:,:%.,./.,..0- „KŻ: Na ostatniej za l-y raz . p p 0. 
Kwartalnie . . . . . . . n Dwa następne « . s « p w Ł. 
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz- DRISZO WNN „a wzAJEŻŹ 
AKOP= 5. Nekrola kl dwój 
s przesyłką pocztową: ekrologie i reklańty podwójnie. 
Roomie. . . . . . rs. 5 kop. — Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjma= 
Półrocznie . . . . . NZ €50. je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Kwartalnie. . . . . 441, 25: wychodzi w Środy i Soboty wieczór, Rajchman i Frendler, Senatorska 18 


Dnia 21 Czerwca Ś. Aloizego Gonzagi. 
©20 , ś. Paulina Bisk. 4 
»„ 23 „ Ś. Agrypiny p. M. 
8247 ,, Narodz. $. Jana Chrzściciela. 


-- REDAKCYA i 


"W RADOMIU 
ulica Lubelska R 137. 


X<> Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


ADMINISTRACYA | 


Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 40 
Zachód („p p „YZ 
Długość dnia . godzin 16 „ 42 
Przybyłokaw.2 24 97 „WEŁ 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu a Gazety Radomskiej, Czytelnia a P. Czarneckiej, sklepy: P, Dubelt, P. Winkler, P. Sochańskiego i Księgarnia P. Znoker. 


Dentysta Berliński Goldstein 


Ud 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go Lubońskie- 
go, przyjmuje pacjentów od godz. 9—12i od, GE: 


FORTEPIANO 


jest do sprzedania w dobrem stanie za umiarkowaną cenę. Ulica 
Staro-Skaryszewska, dom Stachórskiego, mieszkanie Orłowskiego. 


fa W ołonożowotosoktwąke Kurtki watt „PJ 
7 Znany Handel £ 

pod firmą 310 b—2—2 

Przy ulicy Długiej w Hotelu Saskim jest do odstąpienia od Ł 
św. Janalub Nowego Roku 1886, z powodu groźnej choroby £ 


ra i wyjazdu na wieś. Ukła y na miejscu. 
6 


305--3—3 


OD RBDAKGYU. 


Przypominamy że czas odnowić prenumeratę. Aby 
ułatwić przesyłkę, dołączamy do ninlejszego numeru li- 
sty zwrotne oraz gotową już kopertę z adresem redak- 
cył. Lepiej bowiem aby każdy z prenumeratorów bez- 
pośrodnio wysyłał, gdyż tym sposobem uniknie się 
wszelkich nieporozumień, a co najmniej zwłoki w eks- 
pedycyi gazety. 

Gazeta jak od dnia I-go kwietnia tak i w następ- 
nym kwartale redagowaną będzie tak aby użytecznie 
służyć interesom miasta i prowincyi. Ale sprosta- 


nie takiemu zadaniu w znacznej części zawisło od 
"kiecki „o SEREM 


SUE zed A na ten 


wzgląd uwagę mieszkańców, nadmieniamy zarazem, iż | żadne poważne, kraj nasz cały obowiązujące postanowie= 


warunki pozostają i nadal też same bez zmiany. 
Prenumerata więc kwartalnie wynosi w mieście z 
odnoszeniem do domu rs. I kop. 15, a z przesyłką 
pocztową o 10 kop. drożej. Wprost z redakcyi gazeta 
Wy daSaj nie sejzłoć 


PODATEK GRUNTOWY. 


Od czasu, gdy Towarzystwo Kredytowe zakomuni- 
kowało Izbom obrachunkowym niektóre dane, dotyczące 
powierzchni i rodzaju użytków w dobrach, nasi właści- 
ciele ziemscy bezustannie sa alarmowani wieściami co 


R J do regulacyi podatku gruntowego. Po wieściach nastą- 


piły obliczania wysokości podatku, według danych Towa- 
rzystwa Kredytowego i wymaganie, aby dobra opłacały 
taki nowo obliczony podatek na podstawie dyspozycyi 
Izb Skarbowych. — Przyszło nawet w Sieradzkiem do 
egzekucji nie tylko za czas bieżący ale i za lata ubiegłe, 
nietylko za podatek jakoby zaległy, ale i za kary, obli- 
czane od zaległości. W każdej okolicy władze skarbowe 
inaczej tę rzecz traktowały, bo gdy np. w Sieradzkiem 
rozpoczęto już egzekucye, to w Radomskiem lub gdzie- 
indziej poprzestawano na przygotowaniach do obliczenia; 


| aż wreszcie cała ta sprawa została, jak wiadomo, za- 


wieszoną, do czasu zdecydowania jej w sferach prawo- 
dawczych. 
Pomimo, że dotąd w tym względzie nie zapadło 


nie, otrzymujemy jednak z kilku powiatów naszej gu- 
bernii wiadomości, które wskazują, że organa władzy 
skarbowej podniosły znowu kwestyę cząstkowej niejako 
regulacyi podatku gruntowego, a mianowicie: zażądano 
od właścicieli dóbr, aby objaśnili różnicę, mającą zacho= 
dzić między deklaracyami z roku 1865 i 1866, a tre- 
ścią rejestrów, sporządzonych przez Towarzystwo kre- 
dytowe, a nadto wyrażono życzenie, aby ciż właściciele 
sami od siebie składali deklaracye nowe, zgodne w tre- 
ści z rzeczonemi regestrami, dla obłożenia dóbr nowo ob- 
liczonym według tych deklaracyj podatkiem. 

Zauważyć należy, że krok ten władzy skarbowej 
wyraził się nie w jednakowej formie: bo gdy w jednem 
miejscu właściciele zwoływani są in gremio do biura 
powiatowego, w innem znów otrzymują proste zawiado- 
mienie piśmienne, bez żądania odpowiedzi na takowe, 
lub też wzywani są do zrobienia zeznań w protokóle wój- 
ta gminy i t. p 

Wobec tego wszystkiego, bardzo jest naturalnem, 
że właściciele dóbr pragnąc poznać prawdziwy stan rze» 
czy zwracają się do nas z żądaniem objaśnień odpo- 
wiednich. 

Po starannem i oględnem zbadaniu kwestyi w jej 
obecnem stadjum, możemy wam złożyć informacyę na- 
stępującą: 

l-o) Obowiązkowa dla całego kraju regulacya 


"MISTORYI DWÓCH SRG 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć (Morzkowską), 
N—LPORZ 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 48) 

— Właśnie dla tego, zawołała, że los nasz spoczywa w 
naszych własnych rękach, mówiłam o przyszłości ze Szczę- 
snym, 

Ludwik nie dowierzał widdocznie skuteczności rad 
siostry, bo odparł: 

-— Szczęsny, to zepsute dziecko losu, od dzieciństwa 
życie jego było łatwe, posiadał zawsze wszystko czego za- 
pragnął. 

— (zy Sądzisz, że on tak bardzo szczęśliwy? 

— Kto ma wszystkie warunki szczęścia, najczęściej 
ich oceniać nie umie, i żąda coraz więcej a więcej. Jedne- 
go zadowolenie leży w użyciu, drugiego właśnie w pragnie- 
niu i nadziei--ilu ludzi na świecie, tyle rozmaitych poglą- 
dów i marzeń. 

Te sentencyonalne zdania nie trafiły wcale do prze- 
konania Zosi. 

— Jesteś nieznośny dzisiaj Ludwiku. zawołała; gdybym 
Cię nie znała, mogłabym sądzić, że cię brat mój, nic nie 
obchodzi- 

— Ty wiesz, że tak nie jest, Gr, łagodnie; ty wiesz, 
ile walk staczałem z nim zawsze, ile razy starałem się uspa- 
kajać ten namiętny charakter, szukający burz i wajk, wów- 


CZa3 najwięcej, kiedy zdaje się marzyć w spokoju. 

— Bo ty go nie rozumiesz tak jak ja! 

— Daj Boże! Zosiu, byś większą odemnie posiadała nad 
nim władzę; ja wiem, że on, choćby chciał nawet, nie po- 
trafi nikogo usłuchać, on sam musi wyszukać swojej wła 
snej drogi, cudzy tór nie zadowoli go nigdy, serce nie przyj- 
mie ani gotowej wiary, ani gotowej teoryi, ani zwykłych 
światowych półuczuć. Wierz mi, ja także poznałem go do- 
brze, badałem tę bogatą naturę. My możemy mieć swoją 
mądrość, wystarczającą własnym potrzebom, dla niego to 
za mało i za wiele razem; nie dorośliśmy jego miary, on 
swój dramat życiowy musi rozegrać sam, nie dosięgnie go 
pomoc, ani przestroga nasza. 

Tę psychologiczną dysgressyę przerwało wejście Szczę- 
snego; mąż i żona zamijkli, ale w tej chwili nawet uważne 
spojrzenie przekonać mogło, że Ludwik. nie mylił się wcale, 
streszczając tak dobitnie charakterystykę szwagra. Znać 
było na jego otwartem czole królewskość ducha, nie dająca 
się skrępować węzłem żadnym w ognistych oczach błyskała 
niepochamowana rzutkość serca i myśli, i to dumne lekce- 
ważenie bólu, wystarczające stosownie do okoliczności mę- 
czenników niezłomnych lub też nędznych rozbitków życia. 
Czem miał być Szczęsny, zagadkę tę stawiała przyszłość, 
dzisiaj nikt rozwiązać jej nie mógł. 

Grano „„Hugonotów”, teatr był pełen; strojne kobiety, 
niby girlanda różnobarwnych kwiatów, opasywały salę do 
koła, wychylając się z lóż pod olśniewającem światłem lamp 
gazowych; atmosfera przesiąkła wonią i harmonią rozgrza- 
ną, upajającą, działała dziwnie na nerwy, podnosząc ich 
wraźliwość. Pierwszy akt już był w połowie, gdy Szczęsny 


z siostrą i szwagrem zajął miejsce w pustej dotąd loży 
pierwszego piętra. Nie rozglądał się też wcale po zgroma- 
dzeniu, ale od razu uderzony cudną muzyką, poddał się jej 
czarom. Potoki harmonii oblewały go falą swoją, odrywa- 
jąc myśl od potocznych przedmiotów i unosząc ją swobo- 
dnie w kraje marzeń rozkoszy. Jak każda bogata natura, 
Szczęsny do szaleństwa wrażliwy był na piękno; jedna czy- 
stą wysoka nuta wychodząca z piersi śpiewaczki, mogła w 
danej chwili zmienić jego poglądy, rozjaśnić horyzont i 
świat cały przedstawić w weselszych barwach. Opera do= 
skonale była śpiewana, to też po chwili i on nastrojony był 
duchowo na ten wysoki ton, jaki w duchu ludzkim wzbu= 
dzić mogą arcydzieła mistrzów. 

Któż z nas nie uczuł się lepszym, szlachetniejszym, 
zdolnym wszystko przebaczyć i ukochać, patrząc na Ma- 
donnę Sykstyńską, na Wniebowzięcie Tycyana, lub słucha- 
jąc cudnych utworów Beethovena i Mendelsona. I pierś 
Szczęsnego podniosła się nieujętą żądzą, wzmagały sie du- 
chowe pragnienia, świat mglisty, czarujący, objął go, okrą- 
Żył go magicznem kołem. Jak w sennem widzeniu, wszyst- 
ko przetwarzało się w jego oczach, wszystko było wielkie, 
piękne i dobre, jak jego własne poczucia. Ostatnie pocią- 
gnięcie smyczka w orkiestrze po skończeniu aktu zbudziło 
go z tego upojenia, a jednak w uszach drgały mu jeszcze 
cudne dźwięki, Meyerbeerowskiego arcydzieła, a oczy spo= 
glądały na świat przez pryzmat podniesionych uczuć. Przez 
chwilę jeszcze patrzał nie rozróżniając dobrze realnych 
kształtów, pogrążony w zachwycie. 

— Boże! jak to piękne! wyrzekł wreszcie półgłośem, jak= 
by się lkał zagłuszyć echa drgające mu w myśli, chociąż 


podatku gruntowego może być zarządzoną jedynie tylko 
na drodze prawodawczej to jest: po Najwyższem za: 
twierdzeniu odpowiedniej uchwały, opracowanej w sie- 
rze ministeryalnej. 

2-0) Tak zatwierdzona uchwała zobowiązuje do- 
piero władze skarbowe do pracy szczegółowej: jak zbie= 
ranie danych, obliczenie wysokości podatku, zarządzenie 
poboru takowego, wreszcie zaregulowanie egzekucyi do 
dóbr zalegających w opłacie tak podatku, jak i kar za 
opóźnienie. 

3-0) Władze skarbowe mają prawo i obowiazek 
przyjmować nowe deklaracje podatkowe od osób, które 
sazne od siebie złożą takowe, wraz z ulegalizowanemi 
danemi 0 powierzchni i rodzajach użytków w dobrach. 
Takie dekłaracye służą do obliczenia, a następnie do po- 
boru podatku nowo obliczonego zwłaszcza, gdy według 
złożonych danych, podatek dotychczasowy ulega pod: 
wyższeniu 

4-0) J.k dotąd, dla władz skarbowych obowiązu- 
jącemi są deklaracye, złożone w roku 1865 i 1866. 
(a przez ówczesne urzędy skarbowe zatwierdzone), o ile 
one staraniem sazych właś$cźcieli nie zostały zamienio 
ne na inne skutkiem zmian, zachodzących w dobrach. 


| 
Na podstawie powyższej informacyi wnioskujemy, 
Że właściwem jest, aby właściciele ziemscy oczekiwali 
spokojnie na ogłoszenie drogą prawodawczą spodziewa= 
nej ustawy o regulacyi i przedwcześnie się nie kwapili 
sami do zmiany, gdy zasady do takowej nie sa nam zna- 
ne jeszcze. Tem bardziej takie zachowanie się jest mo. 
żliwem, gdy mamy pewność, że obecne działanie w tym 
przedmiocie władz skarbowych, bez watpienia nie wy- 
chodzi i nie wyjdzie z granie surowej legalności. 


Wiadomości bieżące. 


OGÓLNE. 


0 szkołach potajemnych „Kraj* dowiaduje się, iż 
w ministerstwie sprawiedliwości roztrząsanym je>t podobno 
projekt zmiany paragrafu kodeksu karnego, odnoszącego się 
do niedozwolonego nauczania początkowego i t. z. szkół po- 
tajemnych. Dotąd przestępstwo to nważane było za pro- 
ste wykroczenie przeciwko przepisom porządkowym i ka- 
rane grzywną od 1 do 50 rs., odtąd zaś ma pociągać za s0- 


bą pozbawienie pewnych szczególnych praw i przywilejów 
z zamknięciem w wieży. 

Projekt powyższy jeśli zaakceptowanym zostanie przez 
odnośne ministeryum, Jjnusi jeszcze zyskać sankcye rady 
państwa 


Z MIASTA. 
wspomnień wystawy. 

== Bodajto mieć dobre informacye. 

Jedno z pism doniosło, że na wystawie naszej po: 
wszechną uwagę zwracały zbiory archeologiczne d-ra Re- 
wolińskiego. 

„Kaliszanin* znów ubolewa nad losem komitetu, któ- 
ry z własnej kieszeni musiał dopłarić aż 500 rs. do kosztów. 

Nie przesądzamy, być może że się okaże jakiś deficyt 
—ale zanim nie zostanie spieniężonym materyał, którego 
gię sprzedaż obecnie dokonywa, nic na pewno jeszcze wie- 
dzieć nie można. Toż samo pismo wspomina wraz z innemi 
o znacznej liczbie włościan zwiedzających wystawę. Tym 
czasem, jeśli był jaki brak to chyba z tej strony największy. 
Wprawdzie można było widzieć tu i owdzie krzątającego się 
wieśniuka, ale faktem jest że ich było niewielu a i ci co by- 
li, to po większej części tylko zwabieni pogłoską jakoby na 
wystawie pokazywano pchłę morską, której co dzień na 
śniadanie musiano podawać garniec krwi utoczonej z dziec- 
ka i to koniecznie żydowskiego, ponieważ jej taka jakoś naj- 
więcej smakowała. 

Być impresaryem takiego potworu, może to korzyst- 
niejszy i skuteczniejszy geszeft niż redagowanie Roli, ile że 
taka rola dla ekonomistów ze szkoły... Popolanich,*) o wiele 
byłaby odpowiedniejszą. 

W każdym razie bistoryę o tym dziwolągu zalecając 
jako wyborny materyał na artykuł wstępny, wołamy je- 
dnak: o kiedyż nareszcie lud nasz przestanie wierzyć w 
krwiożercze pchży rnorskie i w rozum penów Jeleńskich, 
którzy nawet wystawę radomską nazywają geszeftem ży- 
dowskim. 

Dorobek nasz z wystawy coraz to silniej się akcentu - 
je. Poznaliśmy lepiej swe zasoby i swe poirzeby. Ztąd 
też powstaje nie jeden projekt godny uznania. 

Nie mamy np. ani jednego wekslarza, niemówiąc już 
o jakims domu bankierskim. A niemała ztąd bieda, bo 
choćby tylko pieniądze zmienić toito nie ma gdzie. Po- 
myślał o tem uczestnik jednej z tutejszych firm solidnych 
p. B. i do współki z p. P. zamierza otworzyć tego rodzaju 
interes, dając już swem nazwiskiem dostateczną rękojmię, 


p4;) 


— | 


*) Nadworny chemik króla Bobesza w operetce Sinobrody 
awansowany niegdyś przez p. Jeleńskiego na autora-ekonomistę 
sławy europejskiej. 


czenie pszczół w ulu olbrzymim. 
-— Boże! jak to piękne! powtórzył, podnosząc machi- 
nalnie wzrok, co zdawał się szukać z kim podzielić wrażenie. 
— Tak, to piękne, powtórzyła Zosia. 

Ale wzrok Szczęsnego szedł dalej. W loży naprze- 
ciwko, była pani Bergmanowa z córką 1 bratem. Paulina 
siedziała przy matce, milcząca jak zwykle; przecież twarz 
jej była ożywiona jak nigdy dotąd tem co widziała po raz 
pierwszy, tem co ją otaczało, tem co marzyła, czy też jakiem 
zdradliwem słówkiem poszepniętem przez pana Dominika. 
Była zupełnie piękna w tej chwili: korona czarnych włosów 
zwieszała się nad białem czołem; pełne wiśniowe usta pół 
otwarte uśmiechem, pozwalały widzieć drobne zęby; śniada 
twarz zabarwiona lekkim rumieńcem, podnosiła blask ciem- 
nych źrenice, a młodość otaczała ją poezyą nieokreśloną, 
Ubranie jej było skromne bardzo: suknia pod szyję zazdroś 
nie obciskała gors i ramiona, a jednak ten strój surowy nie 
był bez wdzięku; młoda dziewczyna miała w nim coś tajem- 
niczego, coś harmonizującego dziwnie z cichym charakterem 
jej postaci, z zamkniętym w sobie wyrazem twarzy. 

Traf ubrał ją w tej chwili w całą piękność, jaką mieć 
mogła, i piękność tę podniósł do potęgi harmonią świateł 
ibarw. Oczy Szczęsnego padły na nią i nie odwróciły się 
więcej. Spotykał czasami Paulinę, przecież w tej chwili 
zdoło mu się, że widzi ją po raz pierwszy: zwyczajna istota 
przetwarzała się dla niego niby Galatea ożywiająca się na- 
gle. Wprawdzie nie miała ona żadnego podobieństwa do 
marmurowego posągu, ale cichy i skromny wdzięk jej po- 
staci przemówił do zgorączkowanej wyobraźni Szczęsnego 
urokiem spokoju, o którym marzył właśnie; ona ukazała 


życia, a czar namiętnej muzyki porywał go, zasłaniając mu 
świat, rzeczywisty. Wpatrzył się w Paulinę, niby w jasną 
tęczę, ukazującą mu się na burzliwem niebie, 

Nie wiem, czy ona odczuła wzrok jego, czy pan Do- 
minik uważny na wszystko skierował umyślnie jej uwagę 
w tę stronę, czy też jaki Chochlik złośliwy wmieszał się tu 
w ludzkie sprawy, dość, że panna Bergmanówna podnio- 
sła spuszczoną głowę i spojrzała wzajemnie. Oczy ich spct- 
kały się, skrzyżowały, jedne pełne oguia, zapału, połysku- 
jące żarem uczuć, drugie ciekawe tylko; ale oczy Pauliny 
były tak piękne, że Szczęsny dopatrzył w nich tysiąca rze- 
czy, które istniały tylko w jego wyobraźni, lub były odbi- 
ciem jego własnych uczuć. 

Była to dla niego płomienista chwila: teatr cały zni- 
kvął mu z oczu, zapomniał o siostrze, widział tylko w prze- 
ciwległej loży postać dziewiczą, a postać ta zdawała mu się 
tak wdzięczną, iż przy niej niknęły wszystkie inne. Szczę- 
sny prócz niej nikogo innego nie widział. 

Pan Dominik powstał i przemówił dó siostrzenicy, 
Paulina odwróciła głowę; wówczas i Szczęsny oprzytomniał 
trochę i obejrzał się wkoło, jak człowiek co budzi się ze 
snu. Był na przodzie loży razem z Zosią, a ta patrzała ną 
niego z uśmiechem, i snać widziała doskonale, to się z 
nim działo, bo spytała: 

— Kto tam jest naprzeciwko w piątej loży? 

Szczęsny miał może ochotę nie odpowiedzieć wyraźnie, 
ale pytanie postawione było za nadto kategorycznie, a zre- 
sztą dla czegoż było ukrywać to, co pierwszy lepszy mógł 
objaśnić? 

— To panna Paulina Bergmatówna, odparł stawiając 


że nie będzie to jakiś ciemny geszeft, ale dobrze pojęty a 
użyteczny interes, jakiego w mieście bardzo brakuje. 


Na wystawę warszawską zamierza wysłać kollekcyę 
widoków naszej wystawy, wykonaaych za pomocą fotografii 
tutejszy zakład p. Grodzickiego. 

Tak więc niecałkiem będziemy tam nieobecni, słaba 
to jednak pociecha, choć mówiąc nawiasem, widoki te są 
bardzo efektownie zdjęte. 


Dobra myśl. Każdy z mieszkańców miasta i okolicy 
niewątpliwie wielką miałby ochotę zwiedzić wystawę war- 
szawską, którą bądź co bądź, zwiedzić warto; ale wielu 
odstręcza nadmierny wydatek i strata czasu, nieodłączne od 
takiego spaceru w obecnych warunkach. 


Zwracamy się przeto do zarządu kolejowego z prośbą 
aby po porozumieniu się z drogą Nadwiślańską, wysłanym 
został do Warszawy Specyalny pociąg wystawowy na wzór 
tych jakie wysyła droga Warszawsko-Wiedeńska. 

Gdyby powrót był bezpłatny, a pociąg wysłany w wil-- 
ją jakiegoś dnia świątecznego, moglibyśmy prawie ręczyć za 
zupełne powodzenie. Jeżeli bowiem takie pociągi z innych 
okolic zwożą po 800 gości do Warszawy, dla czegóżby z na- 
szej okolicy miało być mniej ciekawych. 


Lombard. Nie chcemy myśleć sami o naszych po- 
trzebach, myślą o nas inni, i robią dobre jnteresy. Nie za- 
łożyliśmy dotychczas lombardu, przyjechało więc 2 kapita- 
listów z Warszawy, aby zbadać warunki, i nie żartem za- 
mierzają otworzyć taki interes w Radomiu. A interes to 
dobry, skoro jednak wolimy spokojnie obcinać kupony niź 
puścić swe zasoby w obieg, aby podwójny przyniosły poży - 
tek—to niech że już i obcy zakładają bylebyśmy nareszcie 
mieli tak potrzebną dla hiedaków instytucyą. Lepiej prze- 
cie, że to będą warszawiacy, niż broń Boże niemcy. 

Biuro porad prawnych od tak niedawna dopiero ist- 
niejące przy tutejszym sądzie okręgowym, coraz większe za- 
czyna budzić zaufanie w ludności. Co dzień bowiem więcej 
zglasza się interesantów z żądaniem informacyj. 

Jest to zatem jedyny dowód, że biuro takie nie tylko 
ma wszelkie racye bytu, ale nawet niemałe może oddać. 
usługi społeczeństwu. | 


Z kolei Dąbrowskiej. 
== (Często z powodu przeładunku i przeekspedyowy= 


wania towarów na st. Iwangród, takowe opóźniane bywają 


o dzień lub i dłużej nawet. Aby temu zapobiedz, zarządy 
przedsięwzięły stosowne środki. 


= Ustawa kasy emerytalnej została już w Petersbur = 


gu zatwierdzoną, 


— Aa... wyrzekła ze szczególnym akcentem Zosia. 

I biorąc lornetkę, zaczęła skwapiiwie przyglądać się 
piątej loży. Pan Dominik podniósł się i wyszedł, Szczęsny 
toż samo uczynił. 

Zosia po chwili spuściła lornetkę na kolana, szukała 
oczyma brata, ale go już przy niej nie było. 

— Ludwiku! zawołała, zwracając się do męża 

On widać zrozumiał co chciała powiedzieć, bo stał 
przy niej i patrzał się także w lożę, zwracającą tak wyłącz- 
nie jej uwagę. 

— Uważałem wszystko Zosiu, odparł z wolna. 

— (Gdzież jest Szczęsny ? 

Jakby w odpowiedzi, otwarły się drzwi loży pani 
Bergmanowej, i wszedł do niej Dominik ze Szczęsnym. 

Zosia i Ludwik spojrzeli na siebie. 

— A to? spytał mąż, kto potrafi obrachować swego bra= 
ta lub stawić tamę jego fantazyom? Byliśmy oboje świad- 
kami narodzenia się tej nowej miłości. 

Nastąpiła chwiła milczenia. 

— I cóż sądzisz? wyrzekła znowu żona. 

— Nic dotąd, odparł krótko. 

— Jak ci się podobają Bergmanowie ? 

— Matka niesympatyczna, a piękość córki nie w moim 
guście, ale Szczęsny widocznie inaczej sądzi. 

Rzeczywiście w piątej loży rozgrywał się jawny pro- 
log sercowego dramatu. On uśmiechał się i mówił coś, ona 
z rumieńcem spuszczała oczy, a ta zamiana słów i spojrzeń 
zajmowała go tak bardzo, że spóźnił się z powrotem na 
swoje miejsce, a już po zaczęciu drugiego aktu wsunął się 
cicho za siostrę. (d. c. h.) 
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— Wielki magazyn obówia przeznaczonego do Rosyi, ma 
być założonym w Warszawie. 

— Spadłe w guberni kicleckiej grady, znaczne poczyniły 
szkody aż w 4-ch powiatach zostawiwszy ślady zniszezenia na 4821 
morgach. Straty te mniej więcej oceniono na 94,308 rs, 

— Grady, które spadły w tych czasach w gubernii lubelskiej, 
przyczyniły znaczne bardzo szkody w zasiewach. W niektórych 
miejscowościach doszczętnie zniszczone zboża. 

— Skandaliczna sprawa między braćmi Potockimi, przeszła 
nareszcie z przed kratek sądowych na drogę polubowną, ze wszech 
miar właściwszą. 

— Powstał projekt szczęśliwy urządzenia wystawy pedago- 
gicznej w Warszawie na placu opróźnionym przez dział inwentarza. 

— Jeden z zegarmistrzów otwiera w Warszawie szkołę w 
tym zakresie, dopuszczając też i kobiety. 

— Nicpowodowani żadnemi innemi względami jak tylko na- 
tury czysto ekonomicznej i zdrowego sensu, uważaliśmy za konie- 
czne w N. 47, naszego pisma zwrócić uwagę czytelników na niesto- 
sowność, n nawet szkodliwość coraz częściej zdarzających się uch- 
wał gminnych niezgodnych z duchem prawa u nas obowiązującego. 
A ponieważ słowa nasze wypowiedziane zostały z powodu podo- 
bnej uchwały zapadłej w sąsiedniej gubernii w gminie Złotniki, a 
wzbraniającej żydom pracy w święta chrześcijańskie—przeto już 
dostateczny to powód do niezadowolenia pewnych zwolenników 


Z Zawichosta, wrazie nagłego przyboru wody, o jej 
stanie wysyłane będą telegramy do Góry-Kalwaryi, Otwocka, 
Warszawy, Włocławka i Nieszawy. 

Ze Zwolenia donosi nam korrespondent, iż dzięki za- 
mieszczonej w gazecie wzmiance o nieporządkach w biurze 
tamtejszej stacyi pocztowej, snać energicznie wdała się w tę 
sprawę zwierzchnicza władza bo dziś interesanci ekspedyo- 
wani są nietylko z całą należną uprzejmością, ale zawsze w 
godzinach biurowych. j 

Za tak skuteczną iuterwencyę władzy w tej sprawie 
należy się szczere uznanie i wdzięczność mieszkańców oko- 
licznych, bo już doprawdy bieda była z tą pocztą nielada. 

Mieszkańcy okolic Sandomierza chcąc się dostać do 
Warszawy, udają się przeważnie do oddalonej o 46 wiorst 
stacyi drogi Dąbrowskiej, Ostrowiec. 

Skutkiem tego, na pokładzie obydwóch parowców kur= 
sujących stale między Sandomierzem i Nowo-Alelksandrją, 
znajduje się tak mała liczba pasażerów, iż wydatki, ponie- 
sione na opał i służbę, nie równają się nawet dochodom. 

Obydwaj przeto właściciele mają zamiar zawrzeć mię- 
dzy sobą umowę, na mocy której statek „Zefir p. Pecka 
odpłynąłby do Warszawy, celem przewożenia gości na Sa- 
ską-Kępę, drugi zaś parowiec, należący do p. Fajansa, po- 
zostałby w Nowej-Aleksandrji. 

W Dzierzkówku (p. radomski) podczas burzy dnia 18 
b. m. około godz. 5-ej po południu piorun zabił pracującą 
w polu Maryannę Węglicką. 

Pod wslą Wygnanowem (pow. radomski) znaleziono 
spalone zwłoki 4-ro letniej dziewczynki. Jak się ze śledztwa 
okazało, jest to córka tamtejszego mieszkańca Bina, która 
pod nieobecność rodziców, pobiegła w pole do dzieci pasą- 
cych gęsi i trzodę i tam zbliżywszy się do roznieconego przez 
nie ogniska, śmierć w niem znalazła. 

W Gutowie (pow radomski) Paweł Kobylarczyk z to 
warzyszami prowadząc w nocy konie na łąki, spotkawszy 
obcego człowieka, gdy ten nie chciał wylegitymować się, za- 
mierzył uderzyć go kijem. Nieznajomy jednak zdołał uni 
knąć ciosu, a natomiast wystrzeliwszy prawdopodobnie z re 
wolweru, ranił Kobylarczyka w piersi i ukrył się w zbożu 
Chory odwieziony został na kuracyę do szpitala radomskie- 
go, 8 winnego dotychczas nie zdołano wyśledzić 

Pożary: 

Es W Rogowie (pow. radom.) spalił się młyn wodny 
należący do Jana OChudzyńskiego i Majera Kuperszmita, 
ubezpieczony na rs. 1.170. Wszystko zgorzało do szczętu 
tak iż ocalone resztki zaledwie 6 rubli wartości przedstawia- 
ją Szkody w ruchomościach wcale nieubezpieczonych wy- 
noszą około 150 rs. 

Wedle zeznań poszkodowanych, podejrzanym 0 pod- 
palenie jest mieszkaniec wsi Bierzkowa, Kużduba, dotych- 
czas jednak prawdziwa przyczyna pożaru wykrytą nie 
została. 

sa W Wielogórze (p. radom.) pożar jaki tam z nie- 
wyśledzonej dotąd przyczyny wszczął się, zniszczył zupełnie 
chatę włościanina Aksamita, zabezpieczoną na rs. 300. 

= W Trablicach (p. radom.) spaliły się zabudowa- 
nia włościanina Stanka, ubezpieczone na rs. 400. Straty 
w ruchomościach poniósł na rs, 150. 

Ogień powstał od iskry z parowozu, gdyż zabudowa- 
nia te były w pobliżu plantu drogi żelaznej. 

Również spaliły się doszczętnie zabudowania Henryka 
Marcina ubezpieczone na rs. 850. Szkody w ruchomościach 
Poszkodowany ocenia na rs. 100. 

Przewozy. Gubernia radomska posiada siedm 
przewozów na rzekach przez nią przepływających. 

Jeden z przewozów urządzony jest na rzece Pilicy, 
pod wsią Białobrzegi, w powiecie opoczyńskim, pozostałe są 
na rzece Wiśle, a mianowicie: pod wsią Mniszew, w powiecie 
kozienickim; na drodze rządowej prowadzącej z Radomia do 
Lublina; pod twierdzą iwangrodzką, dwa pod m. Zawicho- 
stem i ostatni pod m. Sandomierzem. 

Gorzelni czynnych w naszej guberni mieliśmy w roku 
188% 33, w następnym 30, a w roku 188%, już tylko 27. 
W roku 18825 wyprodukowano 103.511 wiader spirytusu 
bezwodnego, a podczas ostatniej kampanji tylko 87.539. 

Z KRAJU. | 

— W Warszawie nareszcie założoną została fabryka zaba- 
wek. Zarządzn nią sprowadzony z Francyi specyalista, zkąd też 
1 modele sprowadza. Robotnicy jednak jako też i materyał suro- 
Wy—a miejsca. 


separatyzmu. 

"Tym więc panom uważamy za stosowne odpowiedzieć słowa- 
mi jednego z organów który bynajmniej o żydofilskie tendencye 
w żadnym razie posądzonym być nie może, a jednak potrafił bczna- 
miętnie ocenić całą niedorzeczność uchwały takiej zarówno ze sta- 
nowiska ekonomicznego jak i społecznego. Otóż „Gazcta Świą- 
teczna* w dalszym ciągu pisze: 

.... Ale niepotrzebnie znalazła się w uchwale Złotniekiej 
jedna cząstka, która jakoś dziwnie wygląda i dla zdrowego rozumu 
niezupełnie jest pojętna.. Oto, jak widać pod liczbą 6, zakazano 
tam żydom pracować w dnie niedzielne iinne święta chrześci- 
jańskie. : 

Niech gmina zabroni żydom używać w takie dnie do robót 
najemników chrześcjańskich, niech nie pozwala otwierać w te dnie 
szynków i sklepów, aby w nich młodzież nie znajdowała pokus do 
złego; niech dla tej samej przyczyny zabroni chrześćjanom wcho- 
dzić w dnie niedzielne i świąteczne do mieszkań żydowskich, gdzie 
najczęściej znajdzie się i fiaszka z wódką, i karty lub kości do gru- 
nia, i papierosy. Niech to wszystko będzie jak najsurowiej wzbro- 
nione, i niech wszyscy gospodarze na to baczą. 

Ale jakże można żydowi zabronić roboty na jego roli w na- 
Bze katolickie święto! Tego nie rozumiemy. Zakazać mu praco- 
wać w nasze święto, w niedzielę, to to samo, co przymuszać go do 
roboty w święto żydowskie, w sobotę, bo przecież człowiek nie mo- 
że i nie powinien w zwyczajnym tygodniu aż dwóch dni świętować. 
Pismo święte uczy, że sam Pan Bóg przezvaczył człowiekowi 6 dni 
w tygodniu na pracę, a jeden tylko dzień na odpoczynek i święto- 
wanie. Gdybyśmy zaś zmusili żyda do świętowania niedzieli, a do 
pracy w sobotę, czyżby to było po ludzku, czyżby było po chrześ- 
cijańsku? Kto chce, to może żyda w łagodny sposób przekonywać, 
mówić mu o jego błędach, o przepisach naszej wiary, nawracać go 
dobrem słowem; ale niewolno go przymuszać, aby koniecznie swo- 
ja wiarę porzucał, aby łamał jej przepisy, aby świętując w niedzielę 
potrzebował pracować w sobotę. Róbmy to wszystko, czego po- 
trzeba, żeby ludność żydowska nie była dla nas szkodliwa; ale niech 
nas Bóg broni od tego, żebyśmy mieli z żydami postępować tak, 
jak z ludźmi innej wiary robią tylko dzicy poganie albo nikczemni 
złoczyńcy. A wszak gospodarze w gminie Złotniekiej, to ani po= 
ganie chyba, ani złoczyńcy, tylko ludzie uczciwi, więc dla tego tej 
cząstki ich dobrej uchwały nie rozumiemy. s 
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Wiadomości polityczne. 

Z Pragi. Przed narodowym teatrem, gdzie dawano 
widowisko na cześć gości amerykańskich zebrał się tysiącz- 
ny tłam, który po przedstawieniu obchodził ulice, Śpiewa- 
jąc i wołając „Hrom a peklo!'* Przed czytelnią studentów 
niemieckich tłum zaintonował wrogą niemcom piosenkę. 
Policji udało się rozpędzić tłum dopiero późno w nocy; setki 
ludzi ścigały jednego studenta, niemca, który musiał się 
schronić do jednego z domów. Kasyno niemieckie obsta- 
wione było strażą, | 

Londyn.  Ministerjum uformowanem zostało w skła- 
dzie następującym: pierwszym ministrem z teką spraw za- 
granicznych margrabia Salisbury, lordem kanclerzem—sir 
Karding, lordem prezydentem rady tajnej—Giffard, mini- 
strem skarbu—sir Stafford; Northcote, który jednocześnie 
otrzymał godność para, ministrem spraw wewnętrznych 
członek izby gmin—sir Mihaet Hicks-Beach, ministrem ko- 
lonji-—Ryszard Krass, ministrem wojny—sir Stenley, pier- 
wszym lordem admiralicyi —Smith, spraw indyjskich — Ha- 
milton, wicekrólem Irlandji — Randolf Churchill, Carnarvon 
i Jan Manners—ministrami bez teki. 

Warszawa 20 Czerwca god. 2-ga po południu. 
(telegram własny). 


Ża 100 marek żądano 49.97, płacono 49.90; za 1 funt 


A 


sterling 9.92; za 100 fran. 39.50; za 100 gulden. 80.30, 
Za pszenicę wyborową 242 f, wagi płacono 7.00, Śre- 
dnią 6.65; żyto wyborowe 232 f. wagi 5.15, średnie 4.95; 
jęczmienia brak, a owies 132 funtów wagi, wyborowy 3.50, 
średni 3.00. 
Cukier od 3.07 do 3.15; mączka od 2.65 do 2.67. 


Krybunał $karbowy Badomski. 


(Dalszy ciąg patrz Nr. 48). 


Dalej stanowi, że wszystkie pieniądze jakie z tych źró- 
deł są spodziewane, mają być zaraz do Lwowa, Bydgoszczy 
i do Wilna, na zapłatę żołnierzom odesłane „i nie mają być 
na co inszego, mimo te wojska, sub poena pecułatus obra= 
cane' (Peculatus nazywała się kradzież skarbu publicznego 

| i śmiercią była karana). 

Wyroki sądu, spisze pisarz grodzki, radomski, i wi- 
leński, a stronom potrzebującym, mają je wydawać bez 

| opłaty, za podpisem dwóch deputatów. 
Pensya dla deputatów czyli „salarye* naznaczona po 
groszu od każdego złotego, a do zapłacenia, zobowiązani 
dłużnicy skarbu, którzy rachunki składać mają. Nadto, 
połowa kar przysądzonych, miała iść na deputatów, a drugą, 
mieli pobierać podskarbiowie i pisarze ich na rozchód wsze- 
laki i odwóz pieniędzy. Suma z retent tych spodziewana, 
miała być natychmiast odesłaną dla wojska do Lwowa, a 
gdyby sumę 250.000 złp. (snać wojsku w tej ilości należną) 
przenosiła, tedy resztę deputaci przy sobie do sejmu przy- 
szłego zatrzymać mieli, lub odesłać do Bydgoszczy na wy- 
płatę smoleńskiego żołnierza, gdyby dla tych pieniędzy nie- 
dostawało- 
W końcu, powtórnie konstytucya waruje, aby depu= 
| taci, na nic inszego tych pieniędzy nie obracali znowu „sub 
| poena peculatus*, A 
| . "Taki więc był zaczątek tej instytucyi, wywołanej po-- 
trzebą, pierwotnie bez nazwy, ale od razu z celem mądrym i 

| przezornym załoźonej.  Rzplita szukała ratunku, czuła po- 
trzebę sprężystszej od sejmu władzy i nieumiejąc jeszcze 
jej właściwie nazwać, ani chcąc od form dawnych odbiegać, 
lub może nieżycząc sobie innowacyi wprowadzać, władzę tę 
jednak ustanowiła. 

Jest to jednym dowodem więcej, żeśmy nigdy zaśle- 
pieni nie byli, wady swoje widzieli, i chcieli się z nich po- 
prawić. Nikt nie powtarzał jak nam zarzucają, że Polska, 
nierządem stoi, ale owszem, nierząd ów dawno widziano i 
chciano się z niego podźwignąć. 

Było to wówczas, niezmiernie dla kraju zbawiennem, 

| żołnierz bowiem, na wojnach moskiewskich rozpuszczony 


dokazywał i ani słyszeć o uspokojeniu, bez poprzedniej za- © 


płaty nie myślał. 
marszałka i konsyliarzów, już to podwójnego żołdu z racyi 
że jako kawalerya nieraz piechotą walczyć musiała, już to 
„largicii* t. j. osobnego wynagrodzenia za rany i trudy obo= 
zowe się domagając. 
w roku 1613 składać musiał, w lutym jeden, w listopadzie 
drugi. Burzliwe to były obrady, wyrzucano królowi bez- 
potrzebną wojnę i upór przy oblężeniu Smoleńska, — burza 
jednak w końcu, światłemi głosy zażegnaną została. Stanął 
układ ze skonfederowanem wojskiem, mocą którego Rzplita, 
miljon czerw. złotych „z podziwieniem wielkiem postron- 
nych narodów, które nigdy nie spodziewały się, żeby Polska 
miała tak wielką u siebie zebrać summę* — wojsku wy- 
płaciła 

Czy tak ustanowiony Trybunał, trwał tylko 3 niedzie- 
le, czy dłużej, niema śladu, widocznie jednak, że władzę, 
czasowo mu powierzono, sejm w r. 1618 w swoje ręce ode- 
brał, bo w konstytucyi na tymże sejmie (vol. III f. 324) 
pod tytułem „Trybunał Radomski* zapadłej znowu wspo- 
mina się „iż dla krotkości czasu sejmowego, liczba koron= 
ma, dostatecznie na tym sejmie odprawić się nie mogła 
a przeto uchwała sejmu zr. 1613 o trybunale radomskim, 
została „in toto reassumowaną* (w całości ponawianą). 
Trybunału takiego dla Litwy nie ustanawiano, oczywiście 
potrzeby nie było. Wyznaczył sejm jak dawniej 6-ciu se- 
natorów, a posłów z każdego województwa i ziemi po jed 
nym, nie odwołując się jednak jak pierwej do braci, w czem 
widziimyj znowu dążność do energiczniejszej władzy. Depu- 
taci zjechać też mieli do Radomia „zaraz feria secunda 
post Dominicam Trinitatis proxima* przejrzeć zaległości 
od r. 1613 i czynność swoją przez 3 niedziele odprawować, 
rozstrzygając wszelkie kwestye (dubia) tak z poborów, jako 


Założywszy w Bydgoszczy rezydencyg 


Król aż dwa sejmy dla tych buntów „ 


— Ad — 


i z kwarty, jak niemniej rozsądzić dekreta przeszłego try- 
bunału, na „kognicyę* sejmową odesłane. 
Instytucya tedy się rozwijała, już ją nazwano wyraź- 


Rozklad pociągów. | 
W kierunku Warszawy i Lublina. 


Ceny targowe. 
Radom, d. 5 (17) Czerwca 1885 roku. 
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DOM KOMISOWO - PRZEWOZOWY 
HELBICH i PORI. 


Narzędzia rolnicze. 
MEBLE gięte fabryki ,„Wojciechów*, i dębowe, 
toczone z fabryki ,,Helena*, pod Kownem. 
Posadzki dębowe z Tajkur. 
Gwoździe Bodzechowskie. 
Środki dezinfekcyjne fabryki w Otwocku. 
Węgiel kamienny, koks. Gips nawozowo-rolniczy. 
Zajmuje się ekspedycyą wszelkich towarów i ru- 
chomości oraz odbiorem takowych p 


LAKIERY I FARBY 


polecają 
Zakłady Przemysłowo-Chemiczne 


W. KARPIŃSKI © W. LEPPERT, 


w Warszawie, Elektoralna 33. 
„Cenniki franco i gratis. 
5378—24—7 


W OWADOWIE 


dziewięć wiorst od Radomia, potrzebny jest od 1 
Lipca 1886 r pisarz do gospodarstwa, —kandydat 
może się zgłosić piśmiennie przez pocztę Jedlińsk, 
dn Owadowa lub osobiscie na miejsce, wynadgro= 
dzenie będzie zależne od kwalifikacyi. Pożądary 
jest tylko kawaler. 262—10—8 


PLIZY 


z kamienia Szydłowieckiego 


na trotoary, oraz podrymnilzi są do sprzeda- 
nia każdego czasu w Radomiu. Wiadomość w kan- 
torze drnkarni J. K. Trzebińskiego. 


Potrzebne są od wakacyi 


GZTERY PANIENKI 


do wspólnej nauki na wies, gdzie jest nauczycielka 
Polka z wyźszemi kwalifikacyami naukowemi, wy- 
soką muzyką i konwersacją francuzką. Jest obok 
tego i rudowita niemka. Od jednej panienki żąda- 
ną jest opłata rs. 3OO Miejscowa dziew- 

ctyoka jest Lylko jedna. 234—6—6 


Adresw Redunlkcyi. 


Mam honor zawiadomió Szanowną Pobliczność że 
przybywszy z Paryża do tntejazego miasta, 


OTWORZYŁEM ZAKŁAD 


SLŁSIASKI I NECIAMCZM 


w domu P. Tomasza Gqsowskiego na ulicy Szwar- 
A kx 


Podejmuję się, wszelkich obstałunków i reperacyi 
w zakres ślusarstwa i mechaniki wchodzących, 
«ykończam wszelkiego rodzaju roboty z całą su: 
miennością i staraniem I mam nadzieję, że uzyskam 
względy Szanownej Publiczności o co będę się sta- 
rBł, aby godnie zadość uczynić wszelkim wymaga» 
niom w każdej przezemnie podjętej robocie. 
161— Z uszanowaniem 


Franciszek Gąsowski. 


W domu Haertla w Rynku 


DO WYNAJĘCIA 


od S-go Jana 
1) Lokal frontowy na 1 pierze z balkonem, skła- 
dsjący się z 4 pokoi, przedpokoju i kuchni. 
2) 3 pokoje z kuchnią, w oficynie. Wiadomość 
w składzie Aptecznym w Rynku. 310—3—2 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


Bs 2 de. 02 de. 62. S$ 


Z 


poleca: 


a 


BEC Z ENER NX A 


MASZYN PAROWYCH, KOTLARNIA I ODLEWNIA 
ORTHWEIN, MARKOWSKI KAKASINSKI 


w Warszawie, Złota 70 /72 


Posiada na składzie: Maszyny parowe, lokomobile, pompy parowe, tartaki żelazne; 
urządza kompletne tartaczne zakłady, 


4122 —24—16 


Pod o od Gio O IO GÓR 
BEC ZA BGE NE KR Bish ZA 
TEKTURY SMOŁOWCBWEJ GGNIOTRWAŁEJ 
I ASFALTU 


pod firmą 


FE. PIETS 


J. SPORNY, 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe 
i FABRYKA TEKTUR 


Asfalt (mastic), tekturę i lak asfaltowy, smolę oczyszczoną bitum i gu= 
dram, oraz wykonywa roboty asfaltowe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych. 
Oprócz zwyczajnych tekinr do krycia dachów w różnych gatunkach, Przedsiębierstwo prodn- 
kuje tektury frauncuzkie nie wymagające lakowania, tafie izolacyjne (isolir- 
platy) i wszelkie materyały potrzebne do krycia dachów, jako to: fistwy trójkątne, 
Pa - „e | anki, gwoździe it p. A A 

Zamówienia przyjmują się w Kantorze przedsiębierstwa ulica Erywańska 
(Plac Zielony) Nr. 8. 


24 
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| 
w Warszawie, Ińantor Tłomackie 3 
poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością krycie da- | 
chów tekturą i holzcementem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. i 
Dla oryentacyi Szanownej Publiczności, nadmienia się, że każda z fabryki 


wychodząca rola tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, amie 30 jak się 
to gdzieindziej praktykuje. 
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CGHMANN 


4857—6—5 


| 
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PA BR ZZA 


POWROŻNICJ 


w Radomiu, ul. Spacerowa Nr. 221. 


połeca golowe swoja wyroby, jakota: taśmy dubel- 
towe na pasy do maszyn, na lewatory, do bryczek i 
ione, liny i sznory różnej grabosci, szpagat gruby 


do wełny, szpagat olenki rymarski w różnych ga- ; 


tunkach oraz konopie i pakuly po cenie przystę- 
331—7—7 poej 


Fryderyk Kriiger. 
UGZENWCA KONSKRWATORYUM 


Warszawskiego, pragnie przez czas wakacyi udzie- 
lać lekcyi muzyki na fortepianie—lub też przygo- 
tować panienki do Gimnazyum żeńskiego. Wiado- 
mość Ulica Stare-Miasto dom W-go Kieterowicza 
na 1-em piętrze. 314—3—2 


fjosBos6R0 fensypow.—Paxou», 8 [pasa 1885 r. 


„ DOBRY HANDLOWO-PRZEMYSŁOWI 


LJ 

| popularny interss 
(tylko dla chrześcianina) z rocznym dotychczaso- 
wym obr'tem (przy małych środkach) 8 do 900:) 
jest do odstąpienia od S-go Jana lub zaraz z powos* 
du słabości i wyjazdu na dłuższą kuracyę jednego 
| z właścicieli, jak również i z braku większego ka- 
pilałlu Wymaga się odstąpne  Dułożywszy 
dotychCzasowegu kapitału obrolowego jeszcze 1000 
rubli możnaby dojść do obrotów nia bywałych 
w Radomia przy takich stosunkowo malych środ- 
kach. 311—2—2 


Wiadomość u kapelmajstra Ciani m miejscu. 


EH. MA € : 
w m. pow. Końskich przy st kolęi żelaznej 
Iwangr.-Dąbrow. przydatny na hotel (którego 
brak jast w mieście z fundamentami i piwni- 
cami już gotowemi, oraz materyałem do bu- 
dowy jest do sprzedania. Wiadomość 
Apteka w Końskich. 289 —4—3 


©soby pragnąc: pobierać 


LEKGJE KOROWKARSTWA 


zechcą się zgłaszać na ulicę Spacerową, dom 
Wójcickiego, mieszkania Nr. 24, gdzie można 
obejrzeć próbki i wzory  307-3-2 


Alfred Jerzy WALICZAK 


POZNAŃ, Hotel pod Czarnym Orłem. 


Kantor Komisowy pośredniczący Sspecyalnie z 
Cesarstwem Rosyjskiem i Królestwem Polskiem, 
poleca: Nauczycielki, Nauczycieli domowych, Bony 
Polki i Niemki, zdatnych rządców gospodarczych, 
ekonomów, ogroduików, pisarzów gospodarczych, 


gorzelników, panny służące, lokai, gospodynie i t. p. 


—0Q podanie wysokości pensyi uprasza się. 
6279—3—2 


Zaklad ślusarski 
F. PRZYBYTNIEWSKIEGO 


istniejący od r. 1685 
obecnie przy ulicy Lubelskiej w Radomiu w domu 
Virginiego naprzeciw Gimnazyum żeńskiego, z 
dniem 12 Czerwca 1885 r. 


przeniesionym został 


na ulicę Długą idącą od gimnazyum żeńskiego do 
dworca kolei do domu własnego. 


GRL EB. 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publicz= 
ność, iż od dnia 24 Czerwca 1885 r. codzien- 
nie o godzinie 10-ej rano będzie się wypiekał 
chleb ukraiński w bułkach 3 funt. 
z cyfrą $ M”. w piekarni Polskiej przy ul. 
Warszawskiej. Mam tę nadzieje, iż Sz. Pu- 
bliczność co do białości i smaku będzie zu- 

pełnie zadowoloną. 319—3—1 


S. Paurowice. 


piątek d. 12 b. m. zgubioną została BRANZO- 

|| ŁETA ZŁOTA idąc po drodze do zarządu ko- 

lei, łaskawy znalazca zechce takową doręczyć 

W -ej Napiorstkowej za wynagrodzeniem, dom 

W-go Ruszczewskiego przy PW 
3 


AĄ4 domu Dutowa przy ulicy Lubelskiej: pod 
WW N. 156, jest do sprzedania EPowóz 
z fordeklem odnowiony, fabryki Romanow- 
skiego. Wiadomość u stróża. 301—4—3 


UCZEŃ 
potrzebny jest do materyałów Aptecznych. Wiado= 
mość w dWladiie głównym w Rynku  309—3—3 

w średnim wieku pószu= 


OSOBA kuje miejscą na wieś, do 


zajęcia się gospodarstwem kobiecem. Wia- 
domość w sklepie p. Wojnachowskiego, przy 
ul. Lubelskiej dom W. Rużańskiego. 320-3-1 

J warszawskiego uniwersytetu 
Student życzy wyjechać na wieś jako 


korepetytor. Oferty składać można w admi- 


pranie otrzymać miejsce korrepetytora od d. 1 
ipca r.b. Wiadomość w kantorze komisowo- 
przewozowym Helbich i Pohl. 317—3—2 


Uczeń klassy VIII 


poszukoje korepetycyi na czas wakacyi na wieś. 
Ulica Staro-Krakowska dom Klimaszewskiego, wia: 
domość u gospodarza. 304-—3—2, 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu 


